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ECasa czynna od ii do 2. Rachunki płatne w  środy.

Warszawska Rada Związków Zawodowych zawiadamia wszystkich towarzyszy, zorga-
PL2i ° r nnyC". ^ ' ^ ią z k a c h  Zawo^ w y c h ,  iż wybory do Rady Kasy Chorych przeprowadza 

iska Part ja Socjalistyczna przy czynnym współudziale Warszawskiej Rady Związków Zawo-
Wofoec tego W. R. Z. Z. wzywa całą klasę robotniczą do moralnego i materialnego 

poparcia wyborów i głosowania w dniu 4 lutego na l i s t ę  P *  P .  S .   M r .  2 .

n i  i i l n l i
S\vOBODA DZIAŁANIA. J wiciela Niemiec, któryby raz jeszcze wy-

Paryż, 6 stycznia. (PAT). — W spra- ! łuszczył przyczyny niedotrzymania wyżej 
^*e zerwania konferencji paryskiej, Agen- i wymienionych zobowiązań przez Niemcy.
,t)a Havasa ogłasza następujący komuni- i r  . ..

............................  mm Frsnni.*at: Francja, Belgja i Włochy uzyskały o- 
C£"nie-swobodę działania. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że wspomniane trzy państwa 
2 zimną krwią i umiarkowaniem, jednak 
Nawnocześnie z całą stanoy/czością, prze
prowadzą swój program. Nie ulega też w ąt
pliwości, że w końcu i Anglja uzna za wła- 
*-iwe przyłączyć się do tej metody. Roz- 
u!'zygnięcie spoczywa w rękach komisji 

Szkcdr,W3ń, która zadecyduje w sprawie 
lic<zielenia Niemcom moratorjum. oraz wy- 
Pov/ię się cc, Jo uchybień Niemiec w zakre- 

dostaw węgła. Większością głosów w 
, ° n‘usji odszkodowań Niemcom udzielone 
‘Adzie ewentualnie moratorjum dwuletnie, 
lednocześnie zaś rząd francuski poczyni
Wszelkie gospodarcze i finansowe zarza- 
uzenia.

n o w a  e n t e n t a .
^ y m ,  6 stycznia. (A. W .). — „Gior-

ńalc di Roma1 omawiając zerwanie konfe
rencji .paryskie, , wytworzoną w związku z 
Wm sytuację p o l i ty ™ , wspomina o nowej 
gntencie. w skład której wejdzie: Francja, 
ae-lgja i Włochy.

Charakterystyczne™ jest, że tak 
“Upomniany dziennik jak i cały szere<>- in- 
^ 'ęh  uisni przemawiają -w obronie intere- 
s°w Francji. , '

Z FRANCJĄ CZY Z A N G LJĄ ?
j , Paryż, 6 stycznia. (PAT). — W edług 
fo rm a c ji  „Matina" Poincare wysłał de- 
pes*e do rządów: w Warszawie, Pradze, 

ukarcszcie ; Belgradzie ze szczegółowem 
P odstaw ieniem  sytuacji, wytworzonej 
j r2ez zerwanie konferencji paryskiej. Wia-

Paryż. 7 stycznia, (PAT). — „New 
j York H erald11 ogłasza program, który rząd 
: francuski zamierza przeprowadzić w związ

ku z oczekiwanem stwierdzeniem przez ko- 
I misję odszkodowań uchybień niemieckich 
j w sprawie dostaw węglowych. Program ten 
i przewiduje między innemi co następuje: 
j  Po zakomunikowaniu rządowi francuskiemu 
j decyzji komisji odszkodowań w sprawie u- 

chybień ze strony Niemiec, rząd francuski 
zakomunikuje te uchwały formalnie swoim 
sprzymierzeńcom i wezwie ich. aby współ
działali z nim w dalszej akcji. Jednocześnie 
Francja, a ewentualnie i Belgja, zawiado
mią Niemcy, że przystąpią do zajęcia Ja
sów państwowych w Nadrenji, opodatko
wania węgla, oraz obsadzenia wszystkich 
urzędów celnych na obszarze Ruhry i nad 
granicą nadreńską urzędnikami francuskie
mu których zadaniem będzie ściąganie 25 
proc. opłat wywozowych. Od stanowiska 
rządu niemieckiego zależny będzie rozmiar 
działania wojskowego. Prawdopodobnie w 
połowie przyszłego tygodnia uda się na 
wspomniane wyżej obszary kilka tysięcy 
urzędników łącznie z inżynierami, w celu 
objęcia wyznaczonych dla nich stanowisk 
w zarządach lasów, zarządach kopalnia
nych i w urzędach celnych. Urzędnikom 
tyin towarzyszyć będzie około 7.500 żoł
nierzy. W  Nadręnji oraz wzdłuż granicy 
francuskiej znaduje się ponadto 280.000 
żołnierzy, których zadaniem będzie inter

I . f a ry i’ 1 stycznia. (PAT). „Petit Pari- 
j sien donosi z Brukseli, że Belgja zgodziła 
i się na wzięcie udziału w ewcntualnem ob-
j sadzeniu Essen.

CO ZROBIĄ NIEMCY?
„  Wiedeń, 6 stycznia. (PAT). —  „Neue 
Frcie Presse11 donosi z Berlina: W razie, 
gdyby Francja wkroczyła do zagłębia Ru
hry, wówczas rząd niemiecki, według infor
macji prasy berlińskiej, zaprotestuje ra -  

• tychmiast u rządu angielskiego i amerykań
skiego przeciwko naruszeniu traktatu wer
salskiego. Niemcy w tym .wypadku wstrzy
mają wszelkie da!«ze wypłaty, do których 
zobowiązały się na podstawie traktatu w er
salskiego. ponieważ traktat ten bedą uwa
żały za zerwany przez Francję. Niemiec
kie koła polityczne spodziewają się,’ że A n
glja i Amervka stwierdzą również fakt na
ruszenia traktatu i w ten sposób poprą mo
ralnie Niemcy.

NA DZIEJE NA AMERYKĘ.
Berl;a, 7 stycznia. (PAT). — Zaintere

sowanie berlińskich kół politycznych i pra
sowych koncentruje się w obecnej chwili na 
wiadomościach, nadchodzących z Ameryki.

I Nadzieje jednak, które koła polityczne po- 
j  kładają w amerykańskiej interwencji, oka- 
; żują się coraz widoczniej zbyt wygórowa- 
| nenii i przedwczesnymi. Dziś nadchodzą, 
| w przeciwieństwie do dotychczasowych 
j wiadomości prasowych o rzekomo postano- 
! wiońej już interwencji amerykańskiej na 
• korzyść Niemiec wiadomości, według któ- 
I rych prezydent Harding oświadczył kate

gorycznie, że rząd amerykański w obecnej 
j  chwili nie myśli o zwołaniu konferencji w 
i sprawie odszkodowań niemieckich.

PROGRAM AMERYKAŃSKI.

Berlin, 6 stycznia. (PAT). Pisma do- 
! noszą z Nowego Jorku, że gabinet zajmo- 
j  wał się dzisiaj sytuacją europejską.

Z miarodajnej strony z Waszyngtonu 
donoszą, że program Stanów Zjednoczo
nych polega obecnie na tem, aby sekretarz 
stanu Hughes zainicjował rokowania infor
macyjne w celu stwierdzenia, czy mocar
stwa są skłonne zgodzić się na zwołanie 
międzynarodowej konferencji rzeczoznaw
ców, dla ustalenia wysokości niemieckich 
długów separacyjnych.

Sprawa Mossulu.
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^Ą^ość powyższą zaopatruje „Matin w wonjowana w razie ńdvbv wvmienione wy- 
^Duiace i iwa o i t F r a n c i a  niewa iDiiwip    ̂_  'tpujące uwagi: Francja niewątpliwie

,’e będzie się domagała od tych państw, 
TA uczyniły wybór pomiędzy Francją i 

FjłFą. temi głównemi fundatorkami nowo- 
ul ° rz°nvch państw, państwra t.e wiedzą 
strojnim ^c^rzc’ że Francja jest po ich

P O S I E D Z E N I E  k o m i s j i  o d s z k o d o 
w a ń .

Berlin, 7 stycznia. (A. W .). — Na po
jedzeniu  komisji reparacyjnej w dn. 6 b.

rozpatrywano s p r a w ę  w y s łu c h a n ia  
Wzcdstawmieh N ie m ie c  w  k w e s t j i  u c b y b ie -  
J a  Niemiec w  d o s ta w ie  w ę g la ;  Na ż ą d a n ie

r a d b l i r V  e g O  I K m l i l n n u n ^ ^  . . .  A

żej zarządzenia, miały natrafić na otwór ze4
Strony władz niemieckich.

•

POGOTOW IE FRANCJI.
Berlin, 6 stveznia. (PAT). — Biuro 

olffa donosi: W edług informacji „Mati-
nń arm ia w Nadręnji jest w pogotowiu, 
M ąrszałrk Foch przygotowuje akcję woj
skową. Rada ministrów, która zbierze się 
dziś w oałacu Elizejskim poweźmie osta
teczną decyzję. ‘

PRZYGOTOWANIA BELGIJSKIE.
Paryż, 7 stycznia. (PAT). „Journal11 

donosi, że rząd belgijski czyni przygoto-i y  t ,  .  t rw \ h >1'° *  n a  z . q u o i u v  ( ’ “ u  O "  I g l j S M  C Z y i i l  p r Z y i j t / l O -

adburv ego postanowiono wezwać na po- i wama celem powołania jednego rocznika
Rdzenie ponieaz^ałkowe Iramisii przedsla- I milicji#

Ze wszystkich spraw spornych, jakie 
mają być uregulowane na konferencji w 
Lozannie, największe zainteresowanie wy
wołuje dzisiaj kwestja Mosulu, zarówno 
bowiem delegacja turecka, jak i reprezen
tacja mocarstw europejskich, w tej to spra
wie kierowana i inspirowana wyłącznie 
przez Anglję i jej głównego delegata lorda 
Curzona, wykazują zaciętość i nieustępli
wość. Mossul staje się kamieniem, o który 
rozbić się może cała konferencja lozańska.

Przedmiotem sporu jest niewielki sto
sunkowo obszar azjatyckiego wilajetu (de
partamentu) Mossulskiego, położonego po
między Eufratesem a granicą j>erską. po obu 
brzegach Tigris‘a, przeciętego łinją kolei 
bagdadzkiej, jak wiadomo, zbudowanej i 
eksploatowanej do wybuchu wojny .świato
wej, przez konsorcjum niemieckie z berliń
skim „Deutsche Bank11 na czele. Olbrzymie 
znaczenie ekonomiczne tego obszaru pole
ga nie tyle na tem, że przez terytorjum  wi
lajetu Mossulskiego przebiega linja kolejo
wa, łącząca Konstantynopol, Smyrnę i A n
gorę z Bagdadem, stolicą Mezopołamji, ile 
na tem, że cały ten obszar obfituje w bar
dzo bogate źródła ropy naftowej. Stare to 

I i od wieków znane pole naftowe, ciągnące 
I się szeroko aż wgłąb sąsiedniej Persji, 
i Eksploatację tych wielkich obszarów nafto

wych rozpoczęto przecież od niedawna. W 
! Persji cały obszar naftonośny zagarnęła 
| Anglja, za jx>średnictwem Anglo-Perskiej 

Kompanji Naftowej (Anglo-Persian Oil

Company Ltd.), będącej głównem przed
siębiorstwem silnego dzisiaj angielskiego 
koncernu naftowego indyjske-perskiego: 
t. zw. Burmah Oil Anglo-Persian; tutaj, w 
Persji, pozycja angielska jest niezwykle sil
na, monopolistyczna i żadnej już konku
rencji nafciarze angielscy obawiać się nie 
mają potrzeby.

Inaczej zgoła ułożyły się stosunki w 
sąsiedniej dzielnicy tureckiej w M ezopota
mii, a zwłaszcza w wdajecie Mossulskim. 
Niemcy, zyskując, po długich walkach z 
Anglją, koncesję na budowę kolei bagdadz
kiej. mieli również na widoku i eksploata
cję pól naftowych w obwodzie Mossulu. 
Wymogli tedy wówczas na Turcji przywi
lej nie byle jaki. mianowicie: T urcja odda
wała koncesjonariuszom niemieckim na 
własność długi pas terenów szerokości 40 
kim. po obu stronach linji kolejowej, a to 
w celu eksploatowania znajdujących się tam 
źródeł nafty. Rzecz prosta, że Niemcy, bu
dując kolej bagdadzką, w taki sposób kie
rowali linję kolejową, aby ów pas naftowy 
obejmował najbogatsze źródła naftowe. 
Kiedy przed dziesięciu laty rewolucja mło- 
do-turerka obaliła Abdul-Hamida, konce
sje naftowe niemieckie zostały zanulowa* 
ne. Pod wpłvwem okoliczności zewnętrzno- 
politycznvch Młodo-Turcy oddali znowu ob
szary naftowe mossulskie do eksploatowa
nia cudzoziemcom, ale już nie wyłącznie 
Niemcom, jeno mieszanemu konsorcjum 
angielsko-niemieckiemu, przy sporym ucina-
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le w przedsiębiorstwie skarbu tureckiego. 
Mianowicie, w .końcu października 1912 r. 
utworzone zostało Tureckie Towarzystwo 
Naftowe (Turkish Petroleum Company 
Ltd.) z kapitałem 80 tysięcy funtów szter- 
iingów, z czego połowa kapitału angielskie
go, jedna czwarta część kapitału tureckie
go (skarb państwa), pozostałą zaś czwartą 
część dodał znowu berliński „Deutsche 
Bank", inko główny akcjonarjusz kolei 
bagdadzkiej-.

Wybuch, przebieg i wynik wojny świa
towej gruntownie zmieniły formalny i fak
tyczny i k^ad stosunków w obwodzie nafto
wym Mossulu. Na mocy traktatu wersal
skiego prawa i przywileje niemieckich ak- 
cjcnarjuszy I urecłdego Towarzystwa Naf
towego zostały zanulowane; na podstawie 
zaś traktatu sevrskiego skarb turecki, jako 
akcjonarjusz tego przedsiębiorstwa bez ża
dnego odszkodowania odstąpić musiał swe 
prawa i swe udziały na rzec z pozostałych, 
to znaczy angielskich akcjonarjuszy, czyli 
obecnie całv kapkał, wszystkie akcje, cały 
m ajątek Turkish Petroleum  Company, znaj
duje się niepodzielnie w rękach angielskich.

Zwycięstwo rządu angorskiego, unie
ważnienie przez Zgromadzenie Narodowe w 
Angorze wszystkich układów, zawartych 

przez rząd sułtański w Konstantynopolu, 
a tem samem formalne, nieuznawanie przez 
faktyczny dzisiaj rząd turecki traktatu 
sevrskiego, wytworzyły zgoła nową sytua
cję. Turcy domagaja sie dzisiaj w Lozan- 
nje zwrotu całego wilajetu Mossulskiego, a 
tem samem chcą zwrotu conaimniej poło
wy obszarów naftowych, posiadanych przez 
Turkish Petroleum Co. Motywy delegacji 
tureckiej, wysuwane na poparcie tego żą
dania są rozmaitej natury: historycznej,
geograficznej, administracyjnej i .komuni
kacyjnej. O rzeczy atoli najważniejszej — 
o źródłach, o bogactwach naftowych — de
legacja turecka oficjalnie milczy zuoełnie. 
To samo daje się Dowiedzieć i o delegacji 
angielskiej, ldóra zbija motywacje turecką 
wszvstkiemi, daiącemi się pom yśleć»argu
mentami, ale uporczywie milczy o nafcie. 
A przecież uporczywość, z jaka delegacja 
tu rr-ka  domaga się zwrotu wilajetu Mos
sulskiego, a również i zaciętość, z jaką lord 
Curzon, w imieniu wszystkich wielkich mo
carstw europejskich, zwalcza domaganie 
się Turków, mają swe główne źródło w ła
śnie w bogactwach naftowych okolic mos- 
sulskich.

Delegacji tureckiej idzie bowiem głó
wnie o odzyskanie dla skarbu tureckiego 
straconego udziału 25 proc. w m ajątku i zy
skach Turkish Petroleum Company. Na od
zyskanie bowiem samego wilajetu Mossul
skiego Turcy liczyć nie mogą; takie żąda
nie napotka na energiczny opór nietviko An
glji, ale i Francji i Włoch, a to z powodu, 
żc ustępstwo tego rodzaju na rzecz Turcji, 
grezićby mogło wszystkim tervtcrjalnvm  i 
gospodarczym zdobyczom, osk m iętym  na 
Wschodzie azjatyckim przez te mocarstwa. 
Rachuby tureckie, że przecież sprawo Mos
sulu zdołają na konferencji lozańskiej 
zamknąć z pewnym zyskiem, opierają się 
—że się tak wyrazimy—na m ilow ym  anta
gonizmie amerykańsko-angielskim, na dąże
niu zarćv/no Anglji, jak i Stanów Zjedno
czonych do opanowania głównych i najbo

gatszych źródeł ropy na całym globie ziem
skim. W ielkie bowiem przedsiębiorstwa naf
towe półnccno-amerykańskie, przedewszy- 
stkiem zaś potężna Standard Oil Compa
ny, oddawna zabiega już o zdobycie w Me- 
zopotamji, w obwodzie Mossulu, odpowie
dnich terenów naftowych, ale zawrze, jak 
dotąd, zabiegi te rozbijały się o monopoli
styczną pozycję Turkish Petroleum Com
pany. Otóż Turcy konferują poufnie i pry
watnie z przedstawicielami nafciarzy ame
rykańskich i przyrzekają uwzględnienie in
teresów i życzeń północno-amerykańskich 
w wypadku, jeżeli obwód Mossulu będzie 
oddany z powrotem Turcji. O tych roz
mowach i przyrzeczeniach tureckich wie
dzą dobrze Anglicy, wiedzą również i F ran
cuzi z Włochami. Pierwsi zatem, broniąc 
swego absolutnego stanu posiadania nie 
chcą słyszeć ani rozprawiać o zwróceniu wi
lajetu Mossulskiego — Turcji, drudzy zaś 
stanowisko Anglji popierają z tego wzglę
du, że spodziewają sić, iż w ten sposób u- 
łatwią sobie porozumienie z Anglją w spra
wie dopuszczenia francuskich i włoskich 
kapitałów do interesów naftowych mossul- 
skich.

Sprawa zatem Mossulu wykracza, w 
tvch warunkach, poza ramy sporu angiel
sko-tureckiego i staje się. w atmosferze in
tryg konferencyjnych w Lozannie, magne
sem, ściągającym nad Lemańskie jezioro, 
nafciarzy z całego świata.

J. Most.
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W ACŁAW  CZOSNOWSKI.

Tydzień,
Okopy Świętej Trójcy nar placu Trzech

Krzyży.
Młokosom imponuje marszu twardy krok.
Barykady... Każdemu, kto tylko się zbliży
Kula w serce lub bagnet skrytobójczy

w bok.

Niema wodzów. N ikt głośno nie rzuca
rozkazu,

Tylko judzi bibuły gadzinowy syk.
Artysta  krwią wykończył tło blade obrazu,
A  lud dotąd milczący—w ydał zgrozy krzyk.

Dobrotliwa odezwa zatroskanych matek.
Przytulona do murów, łka bezlreścią słów.
Na odległym cmentarzu, u Wolskich rogatek,
Groźny tłum słuchający pogrzebowych mów.

Dosyć było pogardę w zem stę rozpłomienić;
Jedno słowo pod szepnąć, wskazać palcem:

—  Ci!
A by miejskie latarnie w szubienice zmienić;
By tłuni ruszył w obronie praw swoich

i czci...

„Bogu Wszechmogącemu i Tobie Narodzie"...
Po raz drugi... Nie słyszą, z  Boga sobie

drwią!
Obłudnie kaznodziejąc o prawie i zgodzie,
Wznoszą ręce zlryzgane przeniewinną

krwią.

Zav. raw-, rob. przem ysłu spożywczego przesyła 
nam następujący- artykuł:

W  Nr. 1 „W alki Robotniczej" z dn. 22 grudnia 
1922 r. przywódcy Związku mączn&go rzucają cały 
szereg oszczerstw  na Z arząd Zw. zaw. rob. przem. 
spożywczego, chcąc w ten sposób odwrócić uwagę 
kla-sy pracującej od swej niecnej roboty rozbijania 
Zw. spot." i zrzucić wypróbowanym zwyczajem winę 
na kogo innego. >

Po fałszywem przedstaw ieniu powodów w ystą
pienia ze Związku spoi. kilkunastu warchołów, 
którym nic podobało się to, iż w Związku należy 
ściśle przestrzegać w skazań kongresu i paragrafów 
statutu, rozczulają się autorzy artykułu  nad... szko
dą, jaką ponosi wskutek rozbicia klasa robotnicza. 
Czyż to kpiny? Następnie w ymieniają cały  szereg 
oddziałów, które jakoby pow itały z radością po
wstanie Zw. mącznego i natychm iast się do niego 

• przyłączyły. A  w rzeczyw isteści z wymienionych 
i oddziałów  jeden tylko Łofricz przystąpił do Zw.

,/iąozmego i to jedynie dlatego, że był zaległy Cen- 
; tra li Zw. spoż. za kilka miesięcy, łącząc się zaś w 
I Zw. mącznym nie potrzebował opłacić zaległej n a 

leżności. W prost bezczelnością jest wymienianie 
Łodzi, jako swego oddziału, gdyż wszystkim w iado
mo, że przed kilku miesiącami wyrzucono stam tąd 
komunistów i obecnie Zarząd, na  czele którego stoi 
tow. Rnpaiski, leczy rany, ktÓTe pozostawiły w od
dziale rządy komunistyczne.

Następnie panowie ci dużo mówią o konferen
cjach połączeniowych, które nie doszły do skutku, 
jakoby z winy przywódców Zw. spoż. Je s t to pro- 
stem kłamstwem, gdyż delegaci Zw. spoż, naoraw - 
dę parli do połączenia, zdając sobie dokładnie 
sprawę, i i  istnienie kilku Zw. jednego zawodu wy
chodzi tylko na korzyść kapitalistów. Związek zaś 
mączny potrzebny był dyktatorom  nad p ro le taria
tem dla pracy partyjnej, k tórą łatw iej im jest p ro 
wadzić pod przykryw ką Związku zawodowego. 
Chcąc jednak być czystymi w oczach klasy  robot
niczej, muszą z jednej strony udawać pojednaw- 
czość, z drugiej zaś strony, jeżdżąc po prowincji, 
sieją różne kłam stwa, przy pomocy których starają  
się rozbić "Tiw. spożywczy. Ostatnio w ysłali do  
wszystkich oddziałów Zw. spoż. okólnik, w którym 
kłam liwie tw ierdzą, żc Zw. spoż. już się rozpada i 
naw ołują do przystępowania do Zw. mącznego.

Następnie w falszywem świetle przedstaw iają 
konferencję we Lwowie, oraz w ydalenie okręgowca 
p. Bogusławskiego. O powiadają oni mianowicie, iż 
został on wydalony za to, żc hołduje innym poglą
dom, gdy tymczasem w rzeczywistości przyczyną 
tego było, iż będąc opłacany przez Zw. spoż. prow a
dził .za te pieniądze agitację party jną, nie interesu
jąc się wcale powierzonemi mu oddziałam i. Obu
rzeni członkowie (np. Równej zażądali usunięcia 
p. Bogusławskiego, zaś kilka pudów lite ra tu ry  p a r
tyjnej, pozostawionej w lokalu związkowym, w ysła
li z powrotem do Lwowa na jego nazwiskd. Chwa
lenie się, iż do Zw. mącznego w W arszawie należą 
wszyscy piekarze, szczerze śmieszy każdego pieka
rza, gdyż z powodu destrukcyjnej roboty tegoż Zw. 
skorzystał jedynie Zw. Polski, k tó ry  liczy członków 
dwa razy więcej, aniżeli mączny.

Nie chcąc odpow iadać na wszystkie kłam stwa, 
zamieszczone w tem pisemku, możemy jedynie nad
m ienić?iż dążeniem naszem jest połączyć w Związ
ku wszystkich robotników, zatrudnionych w prze
myśle spożywczym, gdyż zdajem y sobie dokładnie 
sprawę, iż trwanie stanu rozbicia w obliczu coraz 
zuehwaktj nacierającej reakcji jest w prost zbrod

nią, dokonywaną na wymęczomsn i tak  ciele klaisy 
robotniczej.

Co zaś do kłam stw  komunistów o aresztow aniu 
Bogusławskiego zaraz po konferencji, oświadczamy, 
że było inaczej, a nffinowicic, iż Został on areszto
wany długi czas po konferencji i nic za działalnośE 
zawodową.

Oświadczamy publicznie wobec całej klasy p ra 
cującej, żc z połączeniem odwlekamy nie my, lecz 
Związek mączny, który  postawił w arunki zmiany 
statuitu. co leży jedynie w kom petencji kongresu, a 
nie konferencji połączeniowej.

W dniu 14 b. m. zjeżdża Zarząd Główny Zw. 
zaw. rob. przem. speż. na posiedzenie, na które za
proszony jest Zw. mączny i mamy nadzieję, że ogół 
piekarski -zmusi tych panów do zdjęcia maski i po
stawienia, jako platform y połączeniowej, • interesu 
klasy pracującej, a nie interesów jednej partjL

St.

„KSIĄŻKI IGNISA".

Nakładem  Tow. wydawniczego „Ignis" ukazały 
się pierwsze tomy nowej biblioteki p. t. „Książki 
Ignisa". W ydawnictwo to  zawrzeć ma szereg arcy
dzieł literatury  polskiej i obcej w najlepszych prze
kładach, przyczem przeznaczeniem jego jest w yda
c ie  dzieł klasycznych i dawniejszych, które dotąd 
z różnych powodów w Polsce mało są znane, oraz 
dzieł najwybitniejszych autorów  współczesnych. W 
ten sposób „Książki Ignisa" wypełniać będą funk
cję wydawniczą, polegającą na uzupełnieniu p i
śmiennictwa polskiego przez najw ybitniejsze utwTi
ry  literatu ry  świata. Tom drugi.„K s. Ignisa" zawie
ra  nową antologję C. K. Norwida p. t. .A u topor
tret", skomentowaną i ułożoną przez Romana Zrę- 
bowicza w ten sposób, by daw ał syntetyczne pojęcie 
o całokształcie twórczości wielkiego poety. Tom 
trzeci „A kedysseril'\ podaje pięć przepięknych no
wel Villiers de ITsle Adam a  w tłum aczeniu W acła
wa Rogowicza. Tom czw arty przynosi stawny utwór 
wielkiego angielskiego pisarza R oberta Ludwik; 
Stevensona p. t. „Klub Samobójców", w nowym 
przekładzie W ilam a Horzycy. W reszcie tom piąty 
zaw iera dwie nowele Adolfa Dygasińskiego p. i 
„Łabędzia woda", w dw udziestą rocznicę śmierci 
autora.

Szczególnie w książkach tych zwraca uwagę 
nieskazitelność tekstu i dokładność korekty, zjawi- 
sko coraz rzadsze. Na ogół bowiem wydawcy, za ra 
biający dzisiaj wcale nieźle, żałują w ydatków na 
dobrych i sumiennych korektorów , k tórzy  wcale 
nie rodzą się znowu tak  na kamieniu. Dlatego też 
niechlujstwo pod tym względem szerzy sdę popro- 
słu  nagminnie, nawet w śród wydawnictw  wielkich i 
bogatych firm. Dbałość o język, racjonalność inter
punkcji i sens graficzny chlubnie odróżnia zapocząt
kowane wydawnictwo „Książek Ignisa" od wszyst
kich innych poilskich wydawnictw. Je s t to zasługa 
przedewszystkiem A lfreda Toma, znakomitego tłu 
macza K ellera i m iłośnika książek, oraz kierownika 
działu „Książek Ignisa" w firmie tegoż imienia.

Arcydziełem  sztuką wydawniczej jest przede- 
wszystkiem pierwszy tom ik „Książek Ignisa", m ia
nowicie A dam a Mickiewicza „Pierw szy tom Poezji 
1822". „Książka niniejsza — pisze rod aktor „Ksią
żek Ignisa*' w ahneksie — ukazująca się w sto la t 
po pierwszem wydaniu pierwszego tomiku poezji A. 
Młckiewicża, jest dokładnem powtórzeniem tekstu 
wileńskiego druku  z r. 1822. Nietylko, że zachowa
no całkowicie pisownię i interpunkcję pierwotną 
wraz z« wsz-ełkiemi osobliwościami ortografji, wiel-

Z muzyki.
Objektywna i subjektywna wartość w mu
zyce  — a muzyka najmłodsza. — Recital 

Zbigniewa Drzewieckiego.
V

Zupełnie słusznie przypomniano u nas 
niedawno, z powołaniem się na Busonie- 
go, że nie wszystko, co nowe, jest już przez 
to samo koniecznie dobre. Tak, oczywiście. 
Maksyma ta jest akuratnie tak słuszna,*jak 
stara. Można dodać do niej parę innych, 
równie dawnych i równie uzasadnionych,

. naprzykład, że w muzyce każdego czasu, 
jak w każdej sztuce, trzeba szukać treści 
niezniszczalnej, tej która zachowuje swą 
wartość poprzez wieki, trzeba odróżnić 
formę i środek wyrażania się —* od na j
głębszej treści utworu; że i jedno i drugie 
może należeć do kategorji wartości niezni
szczalnych.

Nie ulega żadnej kwestji że muzykę 
najnowszą, tę zwłaszcza, która korzeniami 
swemi tkwi w Rosji i Francji, wolno mie
rzyć temi saimemi zawsze waż nem i zasa
dami. Ale w  zapale dyskusji zapomina się 
o tem, że tu wcale nie zasady są sporne, 
lecz ich stosowanie: nawet najobiektyw
niej sze elementy wartości mierzy się osta
tecznie — swem własnem subjektywnem o- 
kiem. I wcale nie może być inaczej. I o 
ten szkopuł rozbije się zawsze wszelka pre
tensja do ohj ektvwizmu w sztuce i w mu
zyce, wszelka tak zw. objektywna teorja 
sztuki. Jedynym  do pewnego stopnia ob- 
jektywnym sprawdzianem, a więc spraw
dzianem wartości do pewnego stonnia ob
iektywnej, jest czas, historia. Można to 
określić jeszcze inaczej: rozległość w cza

sie i w  społecznej przestrzeni, — i głębo
kość wpływu pewnej określonej sztuki 
(m uzyki). Ale i w stosunku do muzyki, 
mierzonej taką miarą, nie przestaje two
rzyć się sąd określonego człowieka, sąd 
który jest zawsze wyrazem reagowania je
go własnej, indywidualnej uczuciowości, 
psychiki — na taką lub inną muzykę. W ar
tość objektywna, historyczna, w miarę jak 
się tworzy z biegiem czasu, ostyga niejako, 
podobna do lawy wulkanicznej, ustalając 
się — chłodnie i pociąga za sobą oziębie
nie się stosunku żywego, bezpośredniego, 
jaki zawsze łączy z muzyką słuchacza jej 
współczesnego; po długim, długim czasie— 
nawet kruszeje i przemienia się w urodzaj
ny humus (ziemię), dostarczający żywot
nych soków nowej twórczości.

Tu widać, jak wybitnie subjektywną 
sztuką jest właśnie muzyka. Palestrina, 
Bach, Mozart, Beethoven, Chopin, Cezar 
Franek, Debussy — to są dziś niewątpliwie 
synonimy "wartości objektvwnych w sensie, 
sprecyzcwanvm wyżej. Mimo to jest dziś 
wiciu muzyków — Szymanowski i jego 
przvjacfele nie stanowią bynajmniej odo
sobnionego wyjątku — dla których muzy
ka jednego lub drugiego z wymienionych 
bezspornych jej potentatów jest obojętna, 
może nawet nieznośna,; jest właśnie w tej 
chwili, a może była przez pewien czas, mo
że będzie kiedyś — strugą, spływajaca po 
nich jak po niewrażliwej ścianie, zależnie 
od usposobienia, od mh stroju psychiczne
go w pewnej chwili lub w oewnvm okresie 
ich indywidualnego rozwoiu. I jest nie
sprawiedliwością odsądzać tak reagujących 
muzyków od czci i wiarv. Jest to zasadni
cze niezrozumienie ani istoty uczuciowości

ludzkiej jako najgłębszego czynnika ludz
kiej psychiki, ani — co Najbardziej zna
mienne — istoty muzyki. Obie tę rzeczy 
są zresztą z sobą jaknajściślej powiązane; 
zagadka obu jest właściwie zagadką — je 
dną, i rozwiązaną zostanie napewno naraz, 
jednocześnie. Co się zaś tyczy owej wzglę
dności i subiektywności sądu muzycznego,
•— prawda ta jest ważną w odniesieniu do 
obu — że się tak wyrażę — frontów. Że 
dla jednych muzyka przedimpressjenisty- 
czna stała się- obojętną lub nawet przykrą, 
jest akuratnie tak same zrozumiałe, jak że 
inni w podobnie negatywny sposób reagują 
na muzykę najmłodszą.

Jest jeszcze inne oblicze tej samej 
sprawy. Subjektywne reagowanie na okre
śloną muzvke wvplywa z określonej mo
mentem historycznym psychiki jednostki, 
i — jak człowiek wogóle — jest wykładni
kiem tego momentu. Syrnpatje i antvpatje 
muzyczne płyną po wierzchu fali dziejo
wej i z nią razem mijają, tak samo, zresz
tą, jak każda prawda, jak każda wartość; 
określają je, dają im fizjonomię czynniki, 
głab tej fali wm awiające w ruch. Że i na j
młodsza muzyka straci z czasem swój ru 
mieniec żywy, swoją świeżość i siłę od
działywania, — cóż w gruncie rzeczy w 
tem dziwnego lub nowego?

Ale chodzi tutaj jeszcze o inny, soe- 
cjalniejszv powód podawanej w wątpli
wość trwałości tej muzvki.

Jest pewne, że najbardziej charakte
rystyczną jej cechą, jej właściwością n a j 
donioślejsza i— jest blbrzwme, wszech
stronne rozwinięcie bańVv, koloru, grzmie
nia, — z pewnetn spostnonowaniem rrelo- 
dji, pierwiastku konstrukcyjnego, a co za

tem idzie — formy. Jest to zresztą tylko 
konsekwentne rozwinięcie tendencji, tkwią
cych już w muzyce programowej drugiej 
połowy w. XIX. Jest to więc uwypukla
nie się w utworze muzycznym — nastroju; 
nastrój, impresja staje się głównym, bez
pośrednim efektem utworu (Debussy i 
wszyscy ostatni znani nam debusyści, np. 
Poulenc, Milhaud, Tansanan). Ale nastró- 
jowość jest właśnie czemś najbardziej sub
jektywnem w sztuce, a więc czemś najbar
dziej wzglednem. nieobliczałnem, zależnem 
od indywidualnego uczuciowego rezonansu 
w słuchaczu. Dlatego nie można odmówić 
słuszności twierdzeniu, że najmłodsza mu
zyka posiada szczególnie mało zadatków 
trwałości, że może się przejeść i t. p. Mó
wię to, jakkolwiek ja sam na tę muzykę 
reaguję silnie, lubię ją, sprawia mi ona naj
częściej intensywną przyjemność.

Tu naniera się o rozwiązanie jeszcze 
jedno zagadnienie.

Czy wzbogacenie brzmienia, wzboga
cenie palety instrumentalnej, boga-fwo i 
barwność rytmiki — nie iest przypadkiem 
tvlko wzbogaceniem środków ekspresji, a 
nie wzbogaceniem treści?*).

Na pytanie tc można odpowiedzieć in- 
nem: gdzie pociągnąć granicę, pomiędzy

) Zagadnienie w artości w muzyce, a w nłern 
także sprawa pierwszego i drugiego rzędu elemen
tów w muzyce („formotwórczych" i „wtóry,eh") __
jest przedmiotem ciekawego studjura p'. dr. Broni
sławy W ó jc ik ó w  ’n e j  (w , , Szkicach i t u i t :yicul<ŷ icz~ 
uvch“ Nakł, G ebethnera i W olffa 1923). A utor
ka stoi na stanowisku diam etralnie przeciiwniem, 
aniżeli moje i, mojem zdaniom, nie w yczerpuje 
kweat; .



iV ^ R O B O T N IK * , poniedziałek, 8 stycznia 1923 r.

c* przez swą niekonsekwencję charakterystycznej, 
Ąuz nadto postarano si? o możliwie na j podobniej - 
Szy wygląd graficzny co do wielkości i rodzajóiw 
CŁC4onck, oraz układu strof i tytułów". Nie trudno 
®obję wyobrazić, ile mozolnej a żarliwej pracy mu* 
siał w tę książeczkę włożyć nie żałujący pracy re 
a k to r .  Jak  zaś doKładnie, troskliwie, z jaką b ene
dyktyńską cierpliwością wydawca pracow ał razem 
* lecerem, tego dowodzi przyznanie się do grzechu 
' v następujących słowach wspomnianego annekisu: 
■■Poniewczasie, niestety, zauważono brak kilku kro- 
pek: w tytuile książki, w dedykacji i po nagłówku 
Przemowa . Zaiste takie skrupuły  mogą się wydać 
większości naszych wydawców przesadnie. Nam wy- 
ciają się b. szanowne i godne naśladowania. Oby 
wydaw cy polscy tę skrupulatność wzięli sobie za 
wzór. Precyzyjność wszelkiej pracy jest podstawą 
kultury.

Inita pplaientarai
W związku z powrotem do W arszawy 

^arsz. Rataja dowiadujemy się, że pierw- 
po feriach świątecznych posiedzenie 

eitnu odbędzie się dopiero 16 b. m.

F?a portvczna
Na r a d y  p o l i t v c z n e  w  z a k o p  a -

'N E M .
A. W. donosi z  Zakopanego: W cza

sie swego pobytu w Zakopanem prezes 
j^inistrów generał Sikorski odbył szereg 
konferencjj z marszałkiem Ratajem, posła- 
P11'- Witosem, Seyda i Thuguttem, oraz wo- 
lewcda Gałeckim. Konferencje te stoją w  
Związku zc sprawą utworzenia większości 
^ Sejmie dla programu rządowego,

6 b. m. premier Sikorski wraz z mar
szałkiem Ratajem wyjechali do Warsza-
\Vy.

***
Marsz. Rataj i gen. Sikorski wczoraj

przybyli do Warszawy.

W SPRAW IE WYWOZU.
Informacje czynników miarodajnych

•Sprzeczają pogłoskom o rzekomem udzie
leniu przez rząd pozwolenia na wywóz 

’ 000 wagonów zboża. Przeciwnie, należy
.wierdzić z całą stanowczością, że obecnie 

Pozwolenia na wyy/óz środków żywności 
są zupełnie udzielane. Ustaleniem pdli- 

yki wywozowej, uwzględniającej przede- 
'*•’®zystkiem interes ludności zamieszkałej 
vv granicach państwa, zajmie się w najbliż
szym czasie Rada Ministrów, (A. W .).

nego traktowania. Delegat francuski Bar- 
rere dziś wieczorem uda się do Paryża w 
celu naradzenia się z premjerem.

ROZSTRZYGAJĄCE PROPOZYCJE.
Lozanna, 6 stycznia. (PAT). —  Na 

dzisiejszem posiedzeniu szefów delegacji 
koalicyjnych postanowiono wręczyć Tur
kom jeszcze przed 12-tym stycznia projekt 
układu pokojowego. Równocześnie ustalo
no ostatecznie wspólny projekt w  kwest ji 
kapitulacji, którą to kwestję umieszczono 
na porządku dziennym następnego- posie
dzenia plenarnego konferencji. Turcy na 
tem posiedzeniu mają udzielić ostatecznej 
odpowiedzi. W  kolach delegacji sprzymie
rzonych liczą się z tem, żc konferencja za
kończy się około 25 stycznia. Barrere odie- 
cbał dziś do Paivża; powrót jego oczeki
wany jest we wtorek.

OSKARŻENIA TURECKIE.
Lozanna, 7 stycznia. (PAT). — Na po

siedzeniu podkomisji dla spraw mniejszości 
w czasie dyskusji nad utworzeniem siedzi
by narodowej dla armcńczyków Riza Naur 
zarzucał wielkim mocarstwom, zachodnim, 
że zachęcały mnie jszości narodowe w Tur
cji do wystąpień przeciwko rządowi t r o c 
kiemu. Po złożeniu tego oskarżenia Riza 
Naur opuścił posiedzenie.

Sowiety s laltl 3s feji.
Paryż,  7 stycznia. (PA T ).—  ,,Lc Ma

tin" donosi, iż rząd sowiecki zwrócił się do 
Poincarego z prośbą o wysłanie do Rosji 
wojskowej misji z Joffrem na czele, która- 
by miała dokonać reorganizacji armji czer
wonej. Poincare odrzucił powyższą propo- 
zycję.

Soupal. urodzony w 1903 r., podczas prze
słuchiwania w dyrekcji policji oświadczył, 
że w e wrześniu r. ub. wystąpił z partji ko
munistycznej i obecnie jest anarchistą-ko- 
munista.

M i Mi.
Berlin, 7 stycznia. (A. W .). — Biuro 

Reutera denesi z Waszyngtonu, że na po
siedzeniu Senatu w dn. 6 b. m. przyjęto re
zolucję senatora Reeds‘a, domagającą się 
wycofania wojsk amerykańskich z Nadre
nii.

I III.

TelFfiramv.&

iii i Lozanny.• r- Rr

WYO D R E B N T E N T E  SPRAWY 
‘MOSSULU.

,} Lozanna, 6 stycznia. (PAT). — We- 
informacji Agencji Havasa, w razie 

f-jedcjścia do porozumienia pomiędzy Anf  
Ują a Turcją w  sprawie Mossulu, sprawa 
a miałaby być wyłączona z ram obecnego 

lraktatu i odłożona do późniejszego odręb-

Moskwa, 6 stycznia. (A. W .). — W  
czwartym dniu stycznia odbyło się pierw
sze posiedzenie nowo wybranego prezy- 
djum W. C. I. K. pod przewodnictwem Ka
l in in a . W  skład t. zw. małego prezydium  
weszli: Kalinin Enukidze, Awanesow, Kur- 
s k i j ,  Smidowicz, Sapronow, Smirnow, Be- 
łoboredok i Litwinow.

Po inrli w
Praga, 6 stycznia, (PAT). — Re-lak- 

cie pism niemieckich, wychodzących w Pra
dze, jakoteż redakcje niektórych dzienni
ków czeskich strzeżone są prze-* pfolicję. 
Wczorąj w  całem mieście odbywały się 
zgromadzenia, na których uchwalano rezo
lucje, potępiające zamach na ministra Ra- 
szina.

SPRAW CA ZAMACHU. 
Praga, 6 stycznia. (PAT). —  Według 

oficjalnego komunikatu, sprawca zamachu

em- czemu należy się miano treści, .czyli 
czegoś jakgdyby bardziej wartościowego,
pretendującego do wartości objektywnej —  
a tem, cc jest tylko środkiem, sposobem u- 
Zewnętrzńiania tej treści? Czy w „Popołu- 

niu Fauna Deoussykgo lub w którymś z 
lego nokturnów, lub drobiazgów fortepia- 

, nowych da się ta .,treść" wydzielić z 
Mmfcnji najsubtelniejszycH, rozpylonych, 
jak w słońcu, barw, z bezkształtnej,”zdawa
łb y  się, kaskady, lub fali dźwięków, to- 
ri(>w? Odpowiedź wymagałaby ‘ osobnego 
Osadniczego studjum. Powiedzieć popro- 

że dorobek muzyki najmłodszej mie- 
się tylko w granicach środków wyrazu 
byłoby prowizcrycznem i zupełnie nie- 

‘•^dawalającem ominięciem problemu, ale 
"le jego załatwieniem. Nie ulega dla mnie 
j.Mpliwości, że oceniać pod tym kątem np. 
JfbruSsy‘ego znaczyłoby niedoceniać go 
•”vet w przybliżeniu.
. Na tle ©przednich rozważań wyraziś- 

i ciekawie wyłania się „przypadek" 
'■■Der Fali") Szymanowskiego.
 ̂ . Szymanowski nie jest bezpośrednio 

■■ zieckiem najnowszych prądów pbmacvch 
w Doprzek Europy od Rosji do Ftancji i 
naedwrót Twórczość jego wyrosła ivze-  
dewszvstkijm z podłoża gruntownej kultu
ry muzycznej Niemiec. Muzvcc niemiec- 

icj w pienyszym rzedzie zawdzięcza swe- 
]ą wszechstronfia wiedze i jUTnieietc^ść mu-
^-.'•zna, a także cześć  pierwiastku s-ne- 
. >uatvwnerto. racjonalistycznego. przenika- 
1<SCpf?o K ^p tycb '"7T S0\V \r A le
^Vd.uj-.: rrj się — Udko cz^ść. Reszte tyrzv- 

Dzęba, zdaie ,v<n w f-,*uej jndv- 
d’mlnpsci twóręęej, T tu na

adzie pcv/nai zasadniczej różnicy pomię

dzy nim a plejadą francuskich i rosyjskich 
impressjonistów ostatniej doby. Różnicy—
na korzyść Szymanowskiego. Jeśli bowiem 
impressjonizm, jak wyżej starałem się u- 
zasadnić, posiada pewne specyficzne pier
wiastki nietrwałości, —  to o muzyce Szy
manowskiego tego powiedzieć nie można. 
Rzecz inna, że właśnie.ta myślowa treść, w  
niej tkwiąca, Czyni ją tak bardzo nie
przystępną. niezrozumiałą. O logice mu
zyki nie można bowiem powiedzieć tego sa
mego, co o logice formalnej myślenia ludz
kiego: mianowicie, że jest tylko jedna; 
Szymanowski jest właśnie dowodem, że 
zupełnie oryginalny twórca może z logiką 
aż do niego obowiązującą— zerwać, a stwo
rzyć sobie wasną. Jeśli się z nią w społe
czeństwie osti — to przez to samo zdo
będzie sobie wartość objektywną.

wm ii
W domu przy ul. Chłodnej, należącym do Tow. 

; Akc. „Planta", zajm owała od szeregu la t mieszka- 
j nic, sk ładające się z izdebki z kuchnią, rodzina p. 
i Orcnia, pracownika „Planty". Czynność Oronia po- 
; legała na te.m, że jeździł po wsiach, skupując cd 
j chłopów zioła lecznicze, które Tow- „P lanta" na

stępnie sprzedawało aptekarzom , oczywiście po 
aptekarskich cenach.

Niedawno temu zarząd „Planty", snadź uw a
żając, że akcjonariusze otrzym ują zbyt nikłą, jak  
na te ciężkie czasyj dywidendę, postanowił zapro
wadzić oszczędności w wydatkach. Zbyteczne doda
wać, żc ofiarą „oszczędnościowej polityki" w „P lan
cie" przeidewszystkiesn padli pracownicy-. Z reduko
wano personel i w liczbie wydalonych znalazł się. 
ojciec rodziny Oremiów. Gdybyż na tem się skoń
czyło! Z arząd zażądał od Oronia opuszczenia wraz 
z rodziną zajmowanego lokalu. Dla Orcnia, który 
był tylko pracownikiem a nie dyrektorem  „Planty" 
i nie posiada niezbędnych na zakup mieszkania 
miljonów, sprawa opuszczenia mieszkania nie p rzed
staw iała się tak  prosto, jak  dla pp. Janosza i Mam- 
duka. stanowiących zarząd „Planty". T ragedia n ie 
szczęsnej rodziny spotęgowała sie. gdy p. Oroń ze 
zmartwienia i zgryzoty rozchorow ał’ się A le i to 
nie wzruszyło pp. Janasza  i M anduka. Zaskarżyli 
O rcnia do sądu i uzyskali eksmisję. W ubiegłą so
botę. na zakończenie starego roku komornik wy- 

’rzucił małżonków Greniów z dwojgiem d r  bnych 
dzieci na dwór. Gdyby jacyś poczciwi ludzie z są
siedztwa nie przygarnęli wyeksmitowanej od-m y 
Oroniowle na pewno już noc sylwestrową spędziliby 
pod goleni niebem, kiedv ich b. szehw ie zapewne 
przy muzyce i szampanie dobrze się bawili

Najznaoiieniejszem wszakże w tem iw zystkem  
-to okoliczność, żc pp. Janusz i M anduk, są zna
nymi w stolicy działaczami społecznymi i ..filan
tropami".

Pan Janasz był do niedawna prezesem T-wa 
.R atu jcie  dzieci" (o, ironija!) oraz k łzą t ił się koło 
pomocy repatriantom .

Pan W acław  M anduk, aptekarz jest radnym 
m. st. W arszawy i (znowu — o ironjo!) członkiem 
komisji zdrowia publicznego.

Bezwzględne postępowanie obu „filantropów" 
w tem jaskraiwiszem staje świetle jeśli dodamy, że 
opróżnione po Oraniach mieszkanie przez nikogo 
dotychczas zajęte nie jest.

;cv PoTierajcie 
swoje -nisnia cadzieme.

* *
Tc refleksje nasunęły mi się podczas 

ostatniego recitalu Zbigniewa Drzewieckie
go w Konserwatorium który to recital w  
całości pTjświęccny był muzyce najmłod
szej. Artysta był tvm razem usposobiony 
świetnie: jego to właśnie interpretacja so
naty 3-ej Szymanowskiego była dla mnie 
do pewnego stopnia rewelacją; przedziwna, 
subtelna a kunsztowna treść tego dzieła, 
odsłaniała się powoli, jakby artysta deli
katnie odchylał z niej rąbek tajemnicy. Na 
tej samej wyżynie śtałc wykonanie i resz
ty pięknego, kensekwenfnie zestawionego 
orodramu. Preludja Tansmana i Debus- 
svego  „Miroirs" Drzewieckiego mieniły 
sic n a i subteln Mezem i ciepłe mi barwami.

Bvł to jeden z koncertów, którvch się 
nie zapomina. J. R.

Ruch robolnlczy.
I toii ml

Ogólne zebranie członków P. P. S. dzielnicy  
Praskiej. Komitet dzielnicy praskiej wzywa wszy
stkich towarzyszów członków na ogólne zebranie, 
które odbędzie się d, 8 stycznia o g. 7 włcoz. Ze 
względu n.a ważność (wybory do Kasy chorych) o- 
becność członków konieczna.

W arszawski W ydział kobiecy przy P. P. S.
Wc wtorek, dn. 9 b. m. o godz. 9 wiec z. w lo 

kalu OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się ze
branie komitetu warszawskiego W ydziału kobiece
go wraz z sekcjami: społeczną, polityczną i kult.- 
oświatową, ew entualnie z klubami kobiet pracu ją
cych.

Towarzyszki proszone są o liczne przybycie.

Dzielnica W ola  - Czyste. W  poniedziałek dn. 
8 b. m. o godz. 6 wiec z., w 'lo k a lu  dzialnicy, W ol
ska 44 odbędzie się posiedzenie komitatu dzielni
cowego, oraz o godz. 7 wieoz., ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. W  poniedziałek da. 8 b. m., 
o ogdz. 7 wiecz., w lokalu dzielnicy. Brukowa 29, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska. W  poniedziałek dn. 8 
b. m„ o godz. 7 wiecz., w lokalu dzielnicy, Okopo
wa 30 m. 16 odbędzie się posiedzenie. komitetu 
dzielnicowego.

i Tramwajowa org. P. P. S. W  poniedziałek dn. 
8 b. m„ o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR., Al. Je ro 
zolimskie 6 odbędzie się posiedzenie komitetu

Dzielnica Powiśle. W e wtorek, dn. 9 b. m., o 
godz. 7 Wiecz., w lokalu przy ul. Solec 103, odbę
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło szewców i kamaszników P. P. S. Wc 
wtorek dn. 9 b. m., o godz. 7 wiecz., w lokalu dziel
nicy Śródmiejskiej, Al. Jerozolim skie 6 odbędzie 
się zebranie Koła.

Kole krawców P. P. S. W e w torek dn. 9 b. ni., 
o ogdz. 7 wiecz., w lokalu dzieln iej Śródmiejskiej, 
Al. Jerozolim skie 6 odbędzie się zebranie Koła.

Kolo m łodzieży „Praca". We w torek dn. 9 b / 
m„ o godz. 7 wiecz., w lokalu dzielnicy powązkow
skiej, Okopowa 30 m. 16 odbędzie się zebranie Ko
ła.

Pis’! lowsiriii
Bętczność, piekarze! Dnia 7 b. o goóz^ 10 r. 

w lokalu Metalowców (Leszno 53) odbędzie się 
walne zebranie piekarzy 1-go oddziału Zw. Rob. 
Przem ysłu Spożywczego.

Centralna Sekcja W czom istrzćw  Z. Z. K. za
wiadam ia wszystkich wozomistrzów dyrekcji po
znańskiej, żc d. 28 stycznia o godz. 2 po poł. od
będzie się zjazd wuzomistrzć-w dyrekcji poznańskiej 
w Poznaniu, ul. Głogowska 111 (lokal Z. Z. K.). 
Porządek dzienny zjazdu następujący: 1. Spraw y 
organizacyjne. 2. Sprawy ekonomiczne. 3. Utworze
nie sekcji dyrckcyjcej wozomistrzów. 4. W olne 
wnioski.

lii th / f  f .l i i -
Koło Śpiewackie Metalowców. Przy Związku 

Rob. Przem. Metalowego organizuje się Koło Śpie
wackie; zapisywać się na członków można wc 
wtorki i p iątk i od godz. 7 wieczorem w lokalu 
Związku Met,, Leszr.o 53.

Cyrk Bi S wiseł
Nowy program  styczniowy 1 i nowych atrakcji 12 
dąlsze wy tępy flE -t.O K E -i F F E  "O l z „taje m nicą 
za^w ożdżonej skrzyni". Nowość P r z e g l ą d  tn ó d  
na źywyćh m odelach . Prof ń! x  Y e r  r ze swy
mi pupilam i, F ra n k ! a - i  Sli-iss m r d  2-cb Ju n ą -  
las, 3 Petras, J - a c  i Bert Paulo i Florian, Nino. 

Szczegóły w p iog .am ach .

I !H a  r* ń :, gj 27

it* w  a a
N a j d o g o d n i e j s z e  mraeunT-ci 

w y k iw it i t n e
O k r y c ia  d a m s k ie ,  u b i o r y ' m ę s k i e  

Nowolipie 30 m. 8 , vź bfapiJa (i

Wm
z m aterjalów  krajowych i zagranicznych, 

przednich galunków  
POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE

Wytwórnia D[H

S .  A n u E ^ c w i c z
DŁUGA SO ( P z i s s h  . jnr,t»R.-» ,) S k lo p  S 3  

£ -to  K rzyska ii.
Pi’zyjrsruije s ię  nbsitsSunhi. 
Specjafny J w ojskow y.

CEWY K I K K t J E K C Y J S E .

1 T j r M F ~ T T B r f ~ * ~ y T ~ r ' " w

“ d i p *  P iia s r a  i J i i i r a  
r o W i i i to i i i  w a p W  W i

g/UEKSY

M A  M A T Y
(po cenach  konkurencyjnych)

U b i o r y . m ę s k i e
PIERWSZORZĘDNE T O W A R Y  I DODATKI 

SOLIDNE WYKOŃCZENIE.

Lotowe. U i m a w ls ii j .
B ł u g a  515, 4 5 .

Kr i i iJ S  11-

Zgon gen. Zygadlowicza. Dnia 7 stycznia r. b. o Ą 
godz. 6 rano zm arł w Toruniu na udar serca do
wódca okręgu kerpusu  V III, general G ustaw  Zyga-

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.). ’ 
—Tem peratura najwyższa wy nosiła wczoraj w 

W arszawie 1°, najniższa 0.1°.
Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi

siejszym: Przew ażnie pochmurno, drobne opady
lub mgła, tem peratura w pobliżu zera, słabe w ia
try  południowo-zachodnie i zachodnie, na południu/ 
k raju  miejkcami wypogodzenie się.

Poszukiwania. KŁeiby misi' jsk ie  wiadomości
o ibyłej s5#n£!trjuB®fe W. P. Wondajje Izb łk ie j^  pno- 
sasony jest o zawiadomśaiwo Se&/f: Islormircyjnej 
PWkte'iegi Cze'myc.-,ęgo Krzyża w Wr.rszswfe. ul. 
Msaowiecka n r. 9.

Z komunikacji kolejowej. D yreteja  Ikałei pań
stw ow ej podaje do w^iadoowóci że  pacqyuqifo od 
diaiia 15 sty«z.:i.'a rb . p3"iag csJbow y Nr. 161,1, od- 
chodzacy z dwsa-ca W scbcdatogo w Wairczs.wńe o> g.
22 m , 40. zaiiraymy.wać się będzie 1 rammł© n a  st. 
Ramiljeirtów.

Polski Czerwony Krzyż z poin^cą -enot'from i
p°sicm . Pirginąc ■ przyjść z pomocą- senatorom  i 
postom w TODwiązawiu dejąęyrh Ve im w e ®na>ki 
ńrudmtośd im:ieszika.n iowyeh Zarząd - Główmy ‘Potetoie - - 
go Czenwcnegio Krzyża ćcieśCd! sw oje B iuro odda
jąc a a  ceł pa,wyższy cafe Insze p ię tro , z licik óu zsj- 
moąya®ęgo y- H otelu „Preśorja“ (Z ieiaa 17) oraz 
przyichytejąc « ę  do pedattia Biura Sejmowego wy- ,
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poż-ytrayif p w ta n  i  senatorom 25 łóżek z Rompte- 
taonii poścćflli i  bięliany pośrawlowei.

Muzeum Narodowe. Muzeum otwarte od' godz. 
1'! dfe 3 ,po. po?.,: w® wtorki 'i piąlłssi — malarstwo 
petekte, w środy i sottóty — sztuka zdobniicza, w 
c*wrs®Ri — maitarstwo dtoe. W ponrederaHd nm- 
*eum wmfcnóętei. W afodtóećę nuzaeium otwarto 
It-kjHo dżrófcsiu: Malarstwo polak;®: 21 stycznia, 
11 hoZĄg/u. 4 i 25 marca i  22 kwietnia. Mafaretwo 
eto®: 14 ertymni®, 4 i 25 li*t©gM. 18 marca i 15
kwietnia. Sżtnik.:; BCbibEiicza. 7 i 28 stycznia, 18 lu* 
te*), 11 marca, 8 i 29 kwietnia.

Muzeum Wojska. Muaeinr. to/saaczaeię się  w 
j?r.i*ć4ftv WuiPTłim Nartckii- iwetg© (Podwale 15 ipertęr) 
(•Warte «xteioumie dfe fJuibKcanaśżi x wyijart- 
W«N pcittlsSstaVtefov w gc|dś!«tó|tli od 11 rr.tzio do 3 
«•>' fntufttafeL

PPdrnjcaic cen win* i lemoniady. Z powodu 
gcidirettewa -mrowca. jak róyw.ed, wzrostu kosztów 

n>t.-ocimy i ojpaju x dniem 1 b. m. 
p m o  aOfc&tb# o 50% . Z tych swwjrtr powodów 
pływają® zckSady, wyn-^hlające .leuioriedę, pedi. 
wyjfcfflyity e m ę  tego :■,!"* yfcułu o 100 proc.

Zmiana adresu. Biu.ro powiatowej komendy u- 
żspełnić?! (Warszawa miasto III) z dniem 28 gru
dnia 1922 r. przeniesione zostało na Pragę, ul. Ja- 
Jjjellksńsika 31, dokąd należy zgłaszać się w spra
wach wojskowych.

Podrożenie telefonów o 100 proc. Na I-szy 
kwartał 1923 r. zarząd telefonów warszawskich 
(aodwyjjszył opłaty abonamentowe o 100 proc., a 
stdMWwncśe: I kategor-ja — 90.000 mk. — dla mie- 
*s4caó prywatnych, II — 150 tya. mk. —; Ala biur, 
kantorów i t. p.; III -— 300.000 mk. dia. lwmkófw, ho
teli, restauracji cukierni i Ł p, Zs aparat dodatko
wy kwartalnie mk 50.000. Opłatę jednorazową przy 
zamówień 'u nowego aparatu telefonicznego również 
rod.wyżjzoiłc o l'K) proc„ czyli do 300.000 mk.

Z jm d  nauczycielstwa teatralnego. Staraniem 
Naczelnej Rady Artystycznej Związku Artystów 
Scen Polskich, odbędzie się w dniach 9. 10 i 11 
sf,yczJ»a 1923 r. I-szy zjazd nauczycielstwa teatrai- 
rwegą. na który referaty zgłosili: M. l imanowski, L. 
Say lev, St. Wysocka, J . Osterwa, A. Zelwerowicz 
i inoi. Po każdym z 12-tu referatów odbędzie się 
dysłctisi a. Porz; f k obrad d. 9 b. m. o g. 10 rano 
v  ioka'!u Związku Artystów Scen Pokkich. Wstęp 
tylko za za pros zerwami, które uprzednio rozesłano.

Dziclclnr.ść Pogotowia Ratunkowego w r. ub. 
Według statystyki, prowadzonej przez Pogotowie 
Ratunkowe (Towarzystwo Doraźnej Pomocy Lekar
skiej) wzywane było ono w 1922 r. do 12.047 wy- 
tłrdkńw. czy ii 33 razy dziennic. W 1921 r. Pogc- 
fewre udzieliło pomocy tylko w 9.995 wypadkach, 
C*yi« przeciętnie 27 razy dziennic. Od początku 
zair-żeiłU tej nadzwyczaj pożytecznej instytucji, 
t. j. ed* 22 lipca 1897 r. Pogolowie Wzywane hyló 
do 272.298 wypadków. Z powyższego wynika, żc z 
każdym rokiem działalność Pogotowia zwiększa 
żię. Społeczeństwo, a szczególnie mieszkańcy s to 
licy, winni przychodzić z pomocą finansową tej 
rffczbędoej jnotyhicji. Magistrat za rok ub. dał To- 
Wsrz’yStwu zapomogi tylko 7.700.000 mk. państwo 
zaś t. j. ministerjum zdrowia publicznego tylko 
mi1 jen matek. Zr.pcmcgi te są kroplą w morzu dla 
Pr. gitowi a. jeśli się weźmie pe>ci uwagę, żc w gru- 
(fchi r. tsb. Pogotowie wydało z górą 12 milj. mk.

SdHfoMjdtWa w rokr. ubiegłym. Według staly- 
łtyki rapofrtów policyjnych i Pogotowia, w roku u- 
Megłyjrr odóbrało sobie życic 212 osób (92 kobiety 
5 120 mężczyzn). W porównaniu z r. 1921-ym ilość 
SamobóĄisfw zwiększyła się w roku ubiegłym o 22. 
Najwięcej bó 73 osoby pozbawiło się życia za po
mocą otrucia: zaetrrebiło się 61 osoba, powiesiło się 
31 osoba, wyskoczyło oknem 24 osoby, utopiło się 
10 osób. zatrute się gazem 4 osoby, poderżnęło so
bie gardła 4 oseby, rzuciło się pod pociąg 4 osoby 
i wtenteiś jędrna osoba zaczadziała.

W Y P A D K I.
Wypadki w snidniu. Werlftug a-aportó-w .pcsli- 

'ty.biytfi i iPogftowm Ratórnlrewirop w  ubiegłym 
S’iiv a ru  tefeterr-lo sctr> życie* 11 oaób (8 mężczyzn 
i  2 koteieły). N-żjwiięfej to  5 mężczyzn jyoabawito 
i® ż y ta  t  pwnocą broni jwtoej. ol-rufe trę 4 daoiby 
('! jitó; zsyrm i k eb e ta ), wreszeto wyskoczyła o- 
to n n  kcibietf: i p&yfte-ił się. 'męMnzpyttH. Morderstw 
i. 'tsbóbt-w byio w  grudmhi 10. Pod kołami ,poći%- 
Ę it*  po'M'xllfo śmierć 0 wsób, Ssmachotfy praeje- 
eha%* 3 osoby, przyczeim jódaia osoba poniosła 
('mie-re tlińfj.-K j. iPcżirów w grudniu było 52, 
oo ł&  trt** 5 f.żlsźywyłb aiałimów.

I *
Tragiczna śmierć cjca i dwóch synów. Pod po

ciąg rttoboWy Nr. 202, idący w stronę Warszawy,
: w  przeciwko składu opałowego Nr. 1, w pobliżu 
rrzejawłu przy ul. Towarowej dostali się: nad kon
duktor ftactji głównej towarowej, 48-letni Antoni 
StańieWski (Sienna Nr. 91) i diwaj synowie jego, 
l4-lo!rni Zygmimt i 12-letnj Ediward. Staoiewski z 
pierw^zyłn Synem ponieśli śmierć na miejscu. Dru
giego syita ze zgniecioną klatką piersiową i zmia
żdżoną kością czołową Pogotowie przewiozło do 
szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie również zmarł.

• Startewski z synami vzracat z dworca głównego,
• gdzie japżśf-ł się na listę obecności.

S lrtc ly  i odbicie aresztanfa. Z aresztu przy 
centralnych składach samochodowych przy ul. Sta- 
lowvaj Nr. 62 zbiegł żołnierz, Antoni Ambrc-ziemicz, 
•;zkarżony o dezercję i przywłaszczenie rzeczy 
skarbowych i po ucieczce ukrywał się w domu 
Nr. 43 przy ul. Wileńskiej.

Wczoraj Edward Grin, szeregowiec z tychże 
składów, z polecenia dowódcy udał się do tego do
mu, celem aresztowania Ambroziewicza. Gdy Grin 
wychodził z aresztowanym na ulicę, został otoczo
ny przez kilku kolegów Ambroziewicza, którzy 
rzucili się na Grina i usiłowali odbić aresztowa
nego, wobec czego Grin dał trzy strzały w górę: 
Skorzystawszy z zamieszania, wywdanegp strzała
mi- Ambroziewiez cofnął się z powrotem do podwó
rza i zbiegł prawdopodobnie przez parkany. Na od
głos strzałów nadbiegli posterunkowi 14-go komi
sariatu, lecz mimo usilnych poszukiwań na ślad 
zbiega nie natrafili.

Pościg, strzały i ujęcie złodzieja. Posterunko
wy 5-go komisarjatu,, Krysiak, nocy -wczorajszej za
trzymał na rogu ul. Okopowej i Gęsiej jakiegoś 
mężczyznę, niosącego na plecach naładowany wo
rek. W drodze do 5-go komisarjatu prowadzony 
rzucił worek pod nogi posterunkowemu i zaczął u- 
ciekać ul. Gęsią w stronę uL Okopowej, a następ
nie przez plac „Nędzy" i ul. Karolkową do ul. 
Żytniej. Na trzykrotne wezwanie posterunkowego 
„stój", uciekający nic zatrzymał się, lecz hiegł da
lej. Wobec tego po-terunkowy dał pięć strzałów z 
rewolweru za uciekającym, poczc-m zatrzymał go 
na ul. Żytniej i odprowadził do komisarjatu. Ujęty 
podał się za Walentego Markowskiego (Płocka 65). 
Worek zawierający artykuły spożywcze i chustką, 
pochodzącą prawdopodobnie z kradzieży przynie
siono do komisarjatu.

Kradzież futer za 20 mtljonów. Z pomocą do
branego klucza dostali się złodzieje do składu fu
ter Borysa Zuiberkweit przy ul. Nalewki Nr. 33, 
skąd skradli 30 sztuk skórek wilczych farboiwa- 
nych, 60 małpich, 200 skumksowych i 120 oposów 
merykańskich. Poszkodowany oblicza straty na 20 
miljołićw mk.

W ypadki tramwajowe. Na ul. Chłodnej przed 
domem Nr. 35 wpadł pod elektrowóz linji Nr. 11 
mężczyzna, mający około 55 lat, który, dioF.ta.wszy 
się w poprzek wagonu, poniósł śmierć na miejscu. 
Ubrany był w szarą kurtkę, spodnie wojskowe i o- 
buwie na drewnianych podeszwach. Zwłoki prze
wieziono do prosektorjum.

— Na ul. Wolskiej przed domem Nr. 40 wypadł 
z tramwaju i dostawi-zv sie pod koła, doznał zmia
żdżenia prawego podudzia 49-lctnś Feliks Zitnak, 
woźnica (Gostyńska Nr. 59), Pogotowie przewiozło 
poszwankowanego w słanie ciężkim do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

! cą sobotę bal maskowy w Teatrze Wielkim. Sprze
daż biletów od 4-ej do 6 -e j  w kasie teatru im. 
Bogusławskiego.

Teatr  i muzvka.
WODEWIL DLA DZIECI.

BuibTcżsność' poranków w WcdWtLhi ma wiele 
wad. read których usunięciom pracują tatuaUmłe 
immMKto ńo i mrwczyęiate. Ate .j«£Ł»da jednią b»r- 
dito ufśtia  zaJe!ę. -K-ladz'© afię tet*etoto tipaó.

Tę piękną jsalełę sww|ęj p idJirm io^ii ’ aeesnita 
tw 'oiyxie  d y n te ja  pcratików ’w Wndwrtlił i  pw - 
guąc dać masiym MUuyińskitr. i-iv> zję do '.poaegitó- 
nia iślarejfo rdeu, urządziła in’, noc :?ytwesttóWH. w 
samo., południ©.

Stary tok w cscbiie p. MaBccw^ciego iżbytnio 
nie up'ienal i o c&le 12 weżeśniej nj& na-

l«ia"ó p rrżoęj ust się a Erai :© w W-odówiMu aebrsną 
(Mątwą. Za j-egio przy.k‘acteini ponerS i Rok Nowy 
w otejibi© legał p. Maikcwisiiti-ogo i o całe 12 godain 
waeśniejj nia nateżfifc jpcw^tal waraasiwiką dalą- 
twę, Wóra praec'eiż liim-si .tftespjafie sj*ć.

A że tę  póliwtffiiówą Noo SytwestltoWą uówi-e. 
triilii swym ludaMenr -p, ©Sc&fó i  p. Rapanki. » że 
taTii wcmCTowri eię od śn-iechu, kiedy Marjusz. M->- 
czyńidlot epoWiadói to jk ;. ą żc śpiewała .jeszooe i 
p. 'Meirja .Motazjndka i  wdz-ięctBBto * rjdimiteBnie tań- 
cŁySy Mraeim-ea p. T. Wysbdtóoj a.zafawtaayt a po- 

tKena N ym ^ągralteno-taB fena w . wylkożia- 
Hiiw łyp. paw-kjszctefWOj; K!>,n2:a i  -jRamcga więc 
d«i«ei' jetaomyślmr® oraekjp. i© Nowy Rok’ ładnie 
i wessoło <11* nich się « tez#  1. r«tdiodz,i'y siię do 
dosnńw, unoszą: nrito w ram ite  i  wdfdęcenońć dla 
pp. B. IwanoiW’ikiego ,j B. Łochowskiego »» aonga- 
n tow m i®  widwwfsjk, tkt utrzymano© i«h na wryso- 
kiah iwsOTmóe artystycznycji i  aa A,ssy»,ik:o. co w :- 
działy i  słystoały. r

Teatr Wielki. Dziś „Demon" z T, Ordą,
Teatr Rozmaitości. Dziś „Popas Króla Jego

mości".
Teatr Reduta. Dziś „Ponad śnieg".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Eros i Psyche'4.
Teatr Polski. Dziś „Ham-kit".
Teatr Mały. Dziś „Zabawa w miłość".
Teatr Komedja. Dziś „Szafir".
Teatr Nowości. Dziś „Bajadora“.
Teatr Praski. Dziś „Krakowskie zuchv".

Sport.
ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKOPANEM.

Nowy rekord polski.
Dnia 6 b. m. odbyły się w dolinie Jaworzyń

skiej zawody narciarskie, urządzone przez sekcję 
narciarską-T-wa Tatrzańskiego, Z pośród seniorów 
I klasy nagrody otrzymali: 1-sizą Krzeptowski (S. 
N. T. T.), drugą — Kaliciński (3. N. A. Z., Kraków), 
trzecią Rozimss (S. N. T. T.). Z pośród senjorów II 
lda»y pierwszą nagrodę — Czech (S. N. T. T.), dru
gą —  Daniec. Największy skok poza konkursem 
zrobił p. Roznms (32 i pół metra), wobec czego o- 
siągnął rekord polska.

POKWITOWANIA.
Na Miary z*jść na plteu Trzech Krzyży w d. 11/XII.

Jan Grzes:uiik> Higmówika ink. 5500. O. K. R. 
iPDS. Ciódianów mCc. 19400. Końniłorwic — (tńdey- 
miu mik. 10.000. K. Rzuehowisfai, Szczebrzeeijm 
mk. 1000. Mkifoair Pltoik, Kurów mtc. ‘2200. Wileń
ska Pomor, Szkolna. Wiiłmo młt. 1000. Kroneauberg, 
©ydgceac* młt. 2000. F.jnma }>Gęasoji W^mler4*, Su-

lejńw mit, 3000. .Robcteiicy Zw. Drzawmego. 9ule. 
jów mk. 10,4309. Zw. Rob. Stow. Spółdalolczych 
„•PrototarjsS44 w Krakowie mik, 230-000. Zamiast 
SkłE:Jti na ufpamćnek : miahinowy dla .majora P*. 
kowi-JkiegO' paruiczniik ©ałestew K-usudeBoi mk. 10.000, 
Stanitilaw Drzewloeikii ©31 ilalier de Lcmmelj mk. 
1700. Leon WeinfeM n#k. 10,000. Serwelka mik. 
500. Pod.w ysoóki mtk. 400. Majawiskiii J. mk. 100. 
Gijedęk Stefan mk. 500. Byatayicfci- Michał mit. 500. 
Rytsiki Mlcłiał mk. 100. .Wcżtikk J-.iń mk. 100. 
Troaiński mik. 100. JasSraębM mk. 100. Rfflsteew- 
Mkii '.mile, 300. M.cii/.go mk. 100. Pracownicy firmy 
Tehnogrąf mb. 53,900. Rodzmia K. Oaentóki mk.
15.000.

>Ta poinuik prezydenta Narutowicza.
Zamiast powlirszowisai mowiorocz! ych F. W. 

Śwfderató tok. 5000. M-. irjara Kędaiarski mik. 10.000. 
K. Rakoŵ Ekli m'k.'SOOO. Zamiast poiwilnsao-wań na- 
wio-rocznych Jadiwiga GfaassyAafca mk. 5000. Mactea 
tok. 3000. Gowne WamsatEity P. K. P. iw Pętoe- 
wirai-ie. wydatoł Kuźnia' mk. 10,500. J. Rawiclki mk, 
1000. Landlsbeng mk. 50D0. L. Vcnawskr mk.
10.000. Otivymene do/mojej dysipczyT'f;' ku .ucsaie- 
niu ,pemi ;ędi zanniordiowaaegio Pretayrtięjfą Rzerzy- 
pospoilitej, zamiast pwlarkm. imieriiaowcigo od' kole
gów i ipodlotfkOTÓw Z. P. imcijor W. P. mk. 80.000. 
Beiziimiiieome nlk. 5000. M. i  E. Fidz'iisov mir 
10,000

iaJaloj

zawiera 100^ tłu 
szczu, przeto jest 
ideałem każdej go

spodyni.

Dr. msd. Lindenszat
chor. wenerycz. skóry i płciowe 
C h m ie ln a  3ti — ń , tel. 213-24 
Do 9 i od 4 —7 1 pót. Panie 3—4,

D r .  IVI. A l t f e l d
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, lei. 
407-5ti. Chor. wener. skóry, płcio
we od g.19—12 pp. i od 5—8 w. 

Panie I dzieci 5—6 w.

D l Bram s
st. ord. szp., chor. wener., skór
ne i płciowe. Do godz. 9V2 r., od 
12—3 i 4—7. Panie I dzieci 3—4. 
. Nawy-Swiat 46, m. 18.

D r .  Z o f j a  K o s t k o w a  l a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  Iii  2 S , te

lefon 99-29, od 3 - 5 .
j e ż e l i  p ię k n ą  c h c e s z  b y ć
M y d łe m  K n e  ppa masz się m y ć

SIMIE
SPDJN’CE
BLUZKI

N a d z w y c z a j n a  O k a z j a !
12,000

4 ,0 0 0
6 ,5 0 0

ŻAKIETY 
KOSZULE d om sk ic  1 0 ,0 0 0  
K O JU  E m us. Zotir. 1 0 ,0 0 0

oraz wielki wybór m a d c p a la n ó w , m e tk a l i ,  w e łn y  po
cenach bardzo nizkich

B -c ia  ZANDER, 88 t a a M l  88.

karnawał dziecięcy w Wodewttu. W niedzielę, 
14 stycznia r. b. o godz. 12 w południe w Teatrzyku 
„Bajki", dzieci znów będą mogły u b a w i ć  się świet
nie na nowym programie bajek ze złotej serji „Kar
nawału dziecięcego'. W programie oprócz wystę- 
pół zespołu tanecznego T. Wysockiej i zespołu 
5-cio i 6-cio letnich uczenie Paacke-Fo 1 akowej, do
minować będzie słynna śpiewaczka, jedyna od
twórczyni opowieści, pieśni i bajeczek dla dzieci p. 
St. Argasiósika w towarzystwie pp. Baicerkiewi- 
czawny, Frenkla, Małkowskiego, Skoniecznego i in.

Bilety sprzedaje kasa Wodewilu codzicnoie od 
10 r. do 3 pp.

Bal na Z. A. S. P. Zwyczajem dorocznym Zwią
zek Artystów Scen Polskich urządza w nadchodzą-

PALTA
GARNITURY

gotow e i na zam ówienie za gotówkę I na

. . -RRTY
POLECA

W a c ł a w  M i e s z a l s k i
POLNA 52.

8a skiaii wisi wylót matżfjałśw »wydi.

Księgarnia Robotnicza
Sp. z ogr. odp.

ul. Wspólna 17.
Ma zqdanie klasy robotniczej i Związków Zawodowych 

wydała we własnym n a k ła d z ie

Zarys Osłaniany o O -tfnn p  dniu piaty
D r .  P r a g i e r o w s j -
Cena 1500 mk-

Dr. Uilenczyh
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 
skórne i wener. Niemoc płciowa.
Przyjm. od 5—8. Panie od 3—4. 

W Niedzielę od 12—2.

CSiiaSi s t a  slf 5 r
i / f i i f S  TS13 StSS *0E"

(JŻYwa się za poradą lekarza. 
Sprzedają apteki. B^TEKfl 
fl. Gąseckiego w Warszawie

|  W i t u z m i t i  y i tu m ic .  |

il iiłirSnL') Ślubne, złote srebr- 
łi uulQ litli ne, złote pieiścion-
ki, zegarki. Daje na raly. Przyj- 
rrluje reparacje tanio dobrze. Ze
garmistrz Gutmacht.r, Smocza 21, 
róg Dztenlej

[ ! Garnitury marynarko-
__________  we, żakietowe, futra,
ualta. jesionki, saki. spodnie, naj
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49. 
front II piętro narożny dom pr y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje
my n a  zamówienia z. własnych i 
powierzonych materjałów o 50* 
t a n ie j .

jn b fjn  skrzypiec, cytry, gitary.
bSntjŁ mandoliny: tysiąc ma
rek. Nowogrodzka 23—19.

t e w  ^ p r 'z L to V  T„- 
nlo -  llurtow o—Detalicznie.—Ra- 
iy. Warszawa, Marszałkowska 153.
Ih ń n f lf lH  skarpetki, rękawicz- 
“ u lll iU lu J , ki w rajlepszych 
gatunkach, kolorach- Ceny fab
ryczne. Góralski i S-ka, Chmiel
na 56—10, druga brama, parter.

nauczycielka mu
zyki. udziela lekcji 

domu i na mieście. Marszał
kowska 31. mieszkania 19.

poświąteczna. Suk
nie eleganckie stroj- 

ne "i codzienne. P'^zki. Swetry, 
Dżempry. Palta ' s i - m e  i zimo- 

Futra. Polec, po cenach 
k ■ Kurencyjnyc.h Br. Unkiewicz. 
Hoża 54.

Re^akiw naczclnr dr. F eliks Perl- Redaktor odoowietlaaaJni J e m  S m iire . W ydawea.- R ada Nacr. P . P- Odbito w drukarni ..Robotnika" W arecka 7.

*  i


